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wa samobójstwa oficerów. 
Kraków, dnia 7 stycznia. 

Po mieście od wczoraj rozchodzila się 
wiadomość. że dwóch oficerów 3 pułku 
artyleryi dywizyjnej, stiacyonowanego w 
Dąbiu (w pułku tym niedawno spelniono 
kradzież 11.000 kor. z kasy pulkowej) o- 
debrało sobie życie, Jeden z nih kapi- 
tan Rudoif bar Eliatschek von Sie- 
benburęg wystrzałlem z rewolweru, 
skierowanym w głowę, pozbawił się ży- 
cia w włosnem mieszkaniu, a drugi nad- 
porucznik iegoż pulku, adjutant pulko- 
wy Rudolf Lafitte powiesił się w are- 
sztach nowego sądu garnizowanego. 

Samobójstwa przed aresztowaniem. 

W piątek przedpałudniem komendant 
3 pułku ariyleryi otrzymał pisemne po 
Jecenie wojskowego sądu śledczego, aby 
zarządził aresztowanie kapitana Rudulfa 
bar. Eliatschek-Siebenburga. Komendant 
wyznuczył do spełnienia tej misyi jednego 
majora i jednego kapitana, klórzy tegosa me- 
go dnia popołudniu udali się do mieszkania 
bar. Siebenburga przy ul. Pędzichów 1. 
21. Z komisyą tą udał się także na miej- 
sce inspektor policyjny p, Bronislaw 
Karcz, który po aresztowaniu bar. Sie- 
benburgn miał wykonać w jego mieszka- 
nia rewizyę. Gdy major i kapitan, wy- 
delegowani przez komendania, zadzwo- 
mili da_drzwi śnieszkania bar. _Sieben- 


Z TEATRU. 


(»W'ieczór Trzech Króli, komedya w 5 

aktach W. Szekspira, — »Skąpiece, ko- 

medya w 3 aktach Mloliere'a. — »Be- 
tleem Polskies L. Rydla). 


Milośnicy klasycznego repertoaru są 
już chyba z repertoaru nowej dyrekcyi 
zadowoleni. W królkim przeciągu czasu 
widzieliśmy na scenie naszej dwie kome- 
dye Moliere'a „Sawaniki* i „Skąpca”, któ- 
rych wystawieniem dyrekcya mogla się 
slusznie poszczycić, widzieliśmy wcale 
poprawne przedstawienie „Zbójców* Schil- 
lera, mieliśmy wznowienia dramatu Sło- 
wackiego, które p. Kotarbiński na scenę 
wprowadził (a podobno dyr. Solski nosi 
się z zamiarem wystawienia nie granej 
jeszcze „Beatrice (enci*) — a wreszcie 
przyszła kolej na Szekspira. Ujrze- 
liśmy jedną z najlepszych, najweselszych 
krożochwii Szekspirowskich „Jak się Wam 


burga, służący oświadczył, że kapitana 
w domu nie ma. Na lo oficerowie pro- 
sili o rozmowę z żoną kapitana, i we- 
szli do salonu, Tu przyjęła ich barono- 
wa i słysząc, że mają do męża prywa- 
tny interes, oświadczyła, że mąż za chwi- 
lẹ będzie im służył, skoro tylko sie u- 
bierze. Bar. Sicbenburg jednuk snadź już 
dorozumiał się celu wizyty. 

Ubrał się, a gdy córka weszla da jego pu- 
koju, zażądał, aby przyniosła mu chusie- 
czkę. Gdy opus ła pokój, rozlvgł się 
strzał, Na adgłos strzała wbiegli obreni 
w mieszkaniu do pokcju bor. Sieben- 
burga, gdzie spostrzeżono go leżącego 
przy łóżku, bcz znaku życia. Celny slrzał 
w głowę powyżej ucha, spowodował n a- 
tychmiaslową śmierć. 

Zwłoki zmarł: go przewieziono pa skon- 
słatowaniu śmierci P trupigrni woj- 
skowej. 

ECARO A pulkowego. 

Równi,ż w piątek po południu na po- 
k cenie wojskowego sądu śledczego areszto- 
wano sd,utanta pulkowego, nudporu- 
cznika Rudolfa Lafilte i osadzona 
go w aresztach nowcgo sądu garnizono- 
wego przy rogatce Warszawskiej. 

Rana w sobotę po olwarciu celi spo- 
strzeżono więźnia zawieszoncgo na wla- 
snych szelkach u kraty w oknie. Denat 
powiesił się w nocy. 

. 


podoba* czyli „Wieczór Trzech Króli". 
W bilonsie plusów dyrekcyi Solskiego 
przedstawienie to chlubną wypełni kartę, 
co już stwierdziły huczne oklaski publi- 
czności, rozbrzmiewaji(ce po każdej od- 
słonie. 

Lekkie komedye, a raczej krotochwil2 
Szekspirowskie, jak „Sen nocy letniej", 
„Burza“, Miarka za miarkę", „Baśń zi- 
mowa", „Wieczór Trzech Króli“, pisane 
przez poetę jakhy dla wypoczynku du- 
cha, gwoli wytchnieniu po grozie drama- 
tów i tragedyi, osnulie na fabulach no- 
wel włoskich i francuskich — lśnią bo- 
gactwem humoru i dowcipu, i wprowa- 
dzają na scenę mnóstwo komicznych, 
grote-kowych postaci, które po wszystkig 
czasy nie przestaną bawić widza swym 
niezrównanym charakterystycznym komi- 
zme m. 

Jak większość wspomnianych kroło- 
chwili Szekspirawskich, tak i „Wieczór 
Trzech Król" nie posiada właściwie bo- 


„ Wih. PŁESSA 
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e za Wiersz petito- 
dy na każdej stronie 
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i dni poświąt 


ne a centy. 


Samobójstwa le, o ile się można stoją 
w związku z wykrylym w ostatnich cza- 
sach brakiem około 11.000 kor. w kasie 
3 pułku artylergi. Do tej chwili brak 
powyższej sumy w kasie pułkowej nie 
jest wyjaśniony. Dalsze dochodze- 
nie, prowadzone przez śledczy sąd woj- 
skowy, jest w toku, 

Dodać należy, że zmarły bar. Eliat- 
schck-Siebonburg i st. porucznik Lafitte 
uprawialinamiętnie grę w karty. 
Bar. Siebenburg pozostawił żonę i do- 
roslą eórkę, 


Cyganiewicz w Wiedniu. 


Piszą nam z Wiednia: 

Sensacyjne zapasy atletów w cyrku Hen- 
ryego zakończyły się zwycięztwem Cyganie- 
wicza! W piątek walczył Cyganiewicz 4 (czte- 
ry) godziny od dziesiątej do wpół do dru- 
giej w nocy z najgroźniejszym swym prze- 
ciwnikiem Lurichem (Rosyanio), Dluga} wal- 
ka oslatecznje pozostała nie rozslrzygniętą ; 
a powodu zbyt spóźnionej pory i wyczerpa- 
nia atletów musiała zostać ostalecznie przer- 
wang. 


utrz w sobotę, mimo prolestu Cyga- 
niewicza, który był walką wyczerpany, jury 
nieprzychyłna Cyganiewiczowi, naznaczyla nie 
dalszy ciąg walki z Łurichem, lecz nową 
walkę z ckampionem niemieckim Eherle. 


hatera, ni bohaterki, którzyby stanowili 
oś akcyi; akcya rozrasta się jak drzewa 
o licznych spląlanych konarach; a dzi- 
siejszego widza interesują szczególniej 
(możnaby powiedzieć jedynie) chara- 
kterystyczno-komiczne sceny i figury. — 
I w „Wieczorze Trzech Králi“ przygody 
pięknej zakochanej Wioli, udającej swego 
brata, mniej nas bawią i zacickawiają od 
występów hultajskiej czwórki, złożonej z 
sir Andrzeja Chudogęby (Solski), iinci 
Tomasza Czkawki (Zełwerawicz), niefor- 
tunnego intendenta Malvolia (Jednowski) 
i błazna (Popławski). 

Ta czwórza absorbuje przeważnie uwa- 
gę widza — a dzięki genialnemu talen- 
towi pana Solskiego przezabawna figura 
sir Chudogęby staje się główną postacią 
komedyi, ukazaniem swojem na scenie 
hudzącą salwy śmiechu. 

Ludwik Szczepański, 


(Dokończenie nastąpi). 


Kapelusze: | Cylindry; Kaki a ae ZDZISŁAW - ZDANOWICZ 


SCOTTA, ROAR Swt . 


PICHLERA 


w Krakowie, ul. Sławkowska 8. 


Zwycięstwo niemca nad wyczerpanym Cyga- 
niewiczem uważano za pewne! Stalo się je- 
dnak inaczej. Po godzinnej walce Cyganie- 
wicz przeszedł nagle do ataku i rzucił niem- 
ca dwukrolnie z taką silą a ziemię, że Eber- 
le doznał bolesnego naciągniągnięcia ścięgna 
w lewem ramieniu i usządśź z pola walki. 
Gdy sędziowie orzekli zwycięstwa Cyganiewi- 
cza, ezzfużyazm wiedeńskiej publiczności nie 
miał wprost granie, okliskiwano go przez 
kwadrans i chciano go obnosić na rękach. 
(Obszerniejszą korespondencję z Wiednia 
z opisem tych sensacyjnych zapasów zamie- 
ścimy w naslępnym numerze pizyg. red.| 


Go słychać 
w mieście? «5: 


slycznia 
KALENDARZYK. 
Dziś w poniedziałck Seweryna m. — Ja 
tro we wtorek! Marcyanny p. — Pojutrze 
we środę. 


„Opłatek* w Kole mieszczańskiem W 
święto „Trzech Króli* odbył się w sali ce- 
chu rześników na Kotlowem tradycyjny „o- 
płatek*, na który zebrała się okolo 80 człon- 
ków i zaproszonych gości. Między obecnymi 
zauważyliśmy ks. kan. Bandurskiego, 
prez. dra Leo, wiceprez. Chylińskiego, 
posłów Federowicza, Jaworskiego, Wojlykę, 
dyr. Slaniszewskiego, pre; Tur- 
skiego i hiku 1adców miejskich. kan. 
Bandurski wygłosił piękną mowę na te- 
mat: „Chwała Beigu na wysokości, a pokój 
ludziom dobrej wol na ziemi”, poczem ze- 
broni zlożywszy sobie wzajemnie życzenia, 
zesirdli przy stole, Wśród uczty prezeż „Ko- 
la mieszczańskiego” p. Kosahncki odczy- 
lal ielekram z życzeniami od Henryka Sien- 
kieniczn, bawiącega obecnie w Wiedniu, a 
następnie zlożywszy Życzenia członkom „Ko- 
la“, oświadrzył, że ponieważ obecna chwila 
nie jest stosowną nu w enie toastów, 0- 
gruniczy się lylko do wyrażenia życzeń lu- 
tejszego micszczańsiwa, Następnie w wyma: 
wnych slowach przedstawili mowca upośle: 
dzenie naszego mieszczaństwa i brak należy- 


tego puparcia ze strony władz miejskich. 
Mowca wyraził jeduak przekonanie, że 
stosunki się polepszą i prezydynm minsta 


postępowaniem swojem zyska zaufanie, a tem- 
samem i poparcie naszego obywalcjsiwa. 

Przemówienie p. Kosobudzkiego zyskała 
uznanie wśród obecnych mieszczan, którzy 
dolychezasową gospodarką magistratu SĄ roz- 
goryczeni. Jak wiadomo bowiem szereg 
większych robót dla gminy z polecenia pre- 
zydyum wykonany jest w Wiedniu, jakkol- 
wiek rękodzielnicy nasi potrafliby je równie 
dobrze wykonać. Tak np, powozy dla akey- 
zy zakupiono w Wiedniu, pozłocenie świe- 
cznika w sali rady miasta za 3000 k. wy- 
konano w Wiedniu, a elektrownia i gazo- 
wnia po największej części zamówienia usku- 
teczniają również w Wiedniu etc. 

W odpowiedzi prezydent dr Leo podniósł 
zasługi naszego mieszczaństwa i wzywał je 
do solidarności ze względu na zbliżającą się 
reformę wyborczą. 

Siałszowanie książeczki pocztowej na 
2000 kar. W nocy z 3 na 4 b. m. zaba- 
wiało się w restauracyj p. Ozyasza Feder- 
gróna przy ul. Sławkowskiej grono młodych 
ludzi. Gdy przyszło do płacenia za wypite 
trunki, jeden z nich, nazwiskiem Bron. Dyrcz, 
nie mając czem zapłacić rachunku, w kwocie 
11 K, wrętzył p. Federgrunowi w zastaw książe- 
czkę wkładkową pocztowej kasy oszczędno- 
dci Nr. 428.546, opiewającą na kwotę 2000 
kor. i oświadczył mu, że nazajulrz zgłosi się 


do niego, poczem razem udadzą się na po- 
cztę, celem podjęcia odpowiedniej kwoty. P. 


Federgriin zgodził się ra lę propozycję, 
a nadto pożyczył nicznajomenu 19 koron 
gotówką. Na drugi dzień jednak Dyrcz nie 


pokazał się w restauracyi p. Fedeigruna i 
przysłał lylko posługacza publicznego z bile- 
lem, w klórym doniósł p. Federgrunowi, że 
koledzy go oszukali i dali mu fałszywą ksią- 
żeczkę. Wobec tego udał nię p. Federgriln 
do policji, a następnie na pocztę, gdzie o- 
świadczono mu, że książeczka jest dobra, W 
policyi jednak, do której p. Federgriin z tą 
wiadomością przyszedł, stwierdzono, że ksią- 
żeczka jest sfałszowana przez wlepiente 
kartek z innej książeczki pochodzących. 
Wobec tego aresztowano Dyrcza, który je- 
dnak stanowczo wypiera się sfałszowania 
książeczki i twierdzi, że nazwiska falszerza 
wydać nie może. Dodać należy, że Dyrcz 
niedawno dopiero opuścił więzienie, w któ- 
rem  przesiedzał 18 miesięcy za  szpiego- 
stwa. Dalsze dochodzenie w loku. 

Zgromadzenie demokratów krakowskich, 
W piątek a godz. 6 wieczorem odbyło się w 
sali hotela Kleina liczne zgromądzenie demo- 
kratów krakowskich, zwołane w sprawie zna- 
nych postulatów urzęduików i reformy wy- 
borczej. Pierwszą sprawę referował poseł P e- 
telenz, a drugą poseł Rotter. Po oży- 
wionej dyskusyi uchwalono dwie rezolucye : 
jedną, wzywającą posłów demokratycznych, 
by w myśl referatu dra Pelelenza starali się 
wszelkimi siłami o urzeczywislnienie postu 
latáw urzędniczych; drugą za powszechnem, 
równem prawem glosowania. 

Z Tow. ratunkowego. W święto „Trzech 
Króli wezwano pogotowie ratunkowe na ul. 
Slradom do Barbary Anto, klórą „przyja- 
ciółka* wśród spi jężka zranila nożem 
w lewą rekę. Odw do kliniki. 


Telegramy „Nowin“ 
Z caratu. 
Rewolucya na Kaukazie. 


Łondyn. „Tunes* dumosi; Cily Kaukaz 
można uważać stracony dla Rosyi. 
Wojska, nie wyłączając kozaków, oświad- 
czyły się za półaoeno-kaukaską republi- 
ką. Do Niemiec donoszą, žu w Batum, 
Baku i Noworosyjsku rewolucya jest zwy- 
cięska. Mlasta ta są w rękach rawalucyo- 
nistów. 

Rewolucya w bałtyckich prowinsyach. 

Petersburg. „Now. Wremia* donosi z 
Libawy: w Inflantach, posiadłość ochmi- 
slrza dworu hr. Sievers stol w płomie- 
niach. Wysłany tam oddział kozaków 
musiał się cofnąć, gdyż wielotysięczna 
banda uzbrojonych zastąpiła mu drogę 
w lesie. 


Uciekają 2 Rygi. 

Berlin. Biuro Wolffa donosi z Rygi, że 
ubiegłego piątku odpłynął stąd niemie- 
cki parowiec „Wolga“, który miał na 
swoim pokładzie ogółem 1647 osób, wlem 
803 poddanych niemieckich między ty- 
mi 614 robotników i 38 austryackich. 

Repreaya przeciw papam. 

Peteraburq. Synod zarządził usunięcie 
z urzędu i sądowe ściąganie duchownych, 
którzy podczas ostatnich rozruchów wy- 
slępowali przeciw zarządzeniom wladz 
rządowych. Według wiadomości z Ma- 
skwy, stwierdzono, że kilku duchownych 
w tuchu rewalucyjnym robotników bez- 
pośredni brało udział. 

Nędza wśród rohotników. 

Petershurg. „Nowoje Wremia* donosi 
z Libawy, że tak zw. zjednoczony komi- 


tet sacyalna- demokratyczny w:zwał wy- 
dział giełdy i dumy miejskiej, sżoby na 
utrzymanie cierpiących nędzę robotników 
wyznaczył odpowiednie kwoty, grożąc w 
przeciwnym razie zdemolowaniem i spa- 
leniem fabryk. 
Aresztowania. 

Petersturg. W Odossie aresztowano gru- 
pę anarchistów, klórzy są oskarżeni a rzu- 
tanie astatnimi czasy ham, 


ROŻNE TELEGRAMY. 
Relorma wyborcza. 

Praga. „Prager Tagtlatt* cglasza ar- 
lykuł, w którym twierdzi, że zdaje się 
być pewnem, iż rząd ma zamiar wpro- 
wadzić reformę wyborczą bynajmniej nie 
na równych zasadach. W jednym krajn 
wsie będą oddzielane od miast, w innych 
naodwrót. Rozmaite też zasady będą sto- 
sowane przy rozdziale okręgów. Już przy 
kwestyach wslępnych widać, że Słowia- 
nie oirzymali od rządu zapewnienia, na 
klór: Niemcy nigdy nie mogą się zgodzić. 

Berno. Organ S'ranskiegn, „Lidowe No- 
winy“, ogłasza artykuł o rmtormie wy- 
borczej, twierdząc między iunenii, że ed- 
nośne przedłożenie rządowe jest już ga- 
towe. Przyznaje ono stronnictwu chrze- 
ściańsko - społecznemu ustępstwo przez 
zaprowadzenie 2-lelniego pobytu, Galicyi 
przyznaje mandatów 95, a przytem, żeby 
pozyskać Polaków, ustanowiono wybory 
pośrednie, t. j. uczyniono rodzaj wybo- 
rów zawisłym od sejmów (!!! Na lo ni- 
gdy zgody nie będzie!) Go się tyczy raz- 
działu mandatów równe prawo wybor- 
e wprowadzono tylko dla Słowian, pod- 
ezis kidy Niemcom dana wszędzie wyż- 
szą liczbę posłów, 

Cyfry są rzekoma następujące: Czechy 
115, Galicya 95, dolna Auslrya 5%, Ma- 
rawy 43, Styryn 98, Śląsk 12, górna An- 
strya 20, Kraina 11, Tyrol 20, Karyntya 
10, Dalmacya 10, Bukowina 9, Salzburg 
6, Istrya 5, Tryest, Przedarulania i Ga- 
rycya pa 4. Ogółem bedzie posłów 448. 
W Czechach otrzymają Czesi 69, Niemcy 
46, w Morawach Czesi %6, Niemcy 17, 
na Śląsku Czesi i Polacy po 2, Niemcy 
8. Na Morawach przypadnie 1 poseł na 
61.000 Czechów i 1 poseł na 35.000 
Niemców. 

W sprawie reformy wyborczej. 

Wiedeń. Marszałuk kraju hr. Slunisław 
Badeni przybył lu wczoraj ze Lwowa, 

Kominikacya kolejowa. 

Wiedeń. Dyrexcya kolei państw. ogła- 
sza, że na linii warszawsko wiedeńskiej, 
podjęta znowu normalny ruch osobowy 
i towarowy. 


Skład forteoianów 
W. BARABASZ 


KRAKÓW, I. 38, I. p. Linia A-B. 
(Dom_W-po_Wł. Fischera). 


PALARNIA KAWY 


parwsańwkawy, poleca częściowa 
Z 1 hurtowni 

PRLAADIA KAWY wyborom patuski 

Rawy palonej 
najnowszym 

| najlepszym spo- 

zobem 2a pomocą 

t all! awletria” 
KRAKÓW po cenach 
fpg najniżazych, 


M. JAWORNICKI. 


Szkoła tańców 


L ERUSZCZYNSKIEGO, 


T edpawedmalny: 


W Arunarai | steraciggh A- 


Kraków, Rajska u. 


mV = 


Pawel D., jak dawniej czarował wszystkich ory- 
ginalnością i subtelnością swego umyslu. 

Pani N., kobieta bardzo wykształcona, umiejąca 
powstrzy xyv'ać niezmiernie ożywioną rozmowę — zwró- 
ciła się do mnie z zapytaniem. 

— Czy wierzysz w talizmany? Nie wiedziałem 
co odpowiedzieć, gdy jeden z gości wyręczył mnie, 
mówiąc, że ponieważ nie wierzę w nie, więc muszę 
być niezawodnie przesadnym. 

— Nie myli się Pan — zaznaczyła p. N., — on 
zaś nie wierzy ani w Boga, ani w dyabła, a uwielbia 
wszystkie nadzwyczajne zjawiska i lubi opowiadania. 

Paweł D. zbliżył się do mnie, podał mi rękę na 
powitanie. Spostrzegłem, że nie miał pierścienia 
z gemmą. 

— Gdzie twój cudny ametyst ? 

— Zgubiłem: 

— Zgubiłeś tę cudną rzeźbę, jakiej nie ma w Rzy- 
mie, ani w Neapolu i mówisz o tem tak spokojnie? 

Zanim zdążył odpowiedzieć, gospodarz p. N. za- 
wolal. 

— Tak, nadzwzczajny wypadek, on zgubił swój 
ametyst — podczas jednej z przechadzek nad morzem 
z p. Kere — po tem nieszczęściu, które go spotkało, 
nie chciał ani sekundy dlużej pozestać w Trouville. 
Wyjechał nawet nie żegnając nikogo i zjawił się nagle 
u nas, gdzie się go nikt nie spodziewał, — przyszedł 
o godzinie drugiej w nocy i objawił: „Otóż jestem! — 
Dziwak ogromny!“ 

— A ametyst? — spytalem. 

Ametyst wpadl do morza i gdzieś ugrząsł w mięk- 
kim piasku. Dotychczas żaden rybak nie mógł go znaleźć. 
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W parę dni potem bylem u antykwaryusza Gen- 
dela, chcąc się dowiedzieć, czy nie ma czego dla mnie. 
Wiedział, że pogardzam dzisiejszą sztuką, a zbieram 
starożytne marmury i bronzy. — Gendel, milcząc po- 
kazał przecudną statuetkę z twardego kamienia, w ja- 
kimś pierwotnym stylu — przedstawiającą pisarza — 
maleńki skarb, przecudne! Ale wymieniona cena prze- 
straszyła mnie, więc postawiłem z powrotem do szafy, 
nie mogłem jednak nie spojrzeć raz jeszcze. Nagle 
ujrzałem za szkłem kopię kamienia, którym tak zachwy- 
całem się u Pawła. 

Poznałem nimfę, strzaskaną kolumnę, laur, — nie 
miałem wątpliwości, to była kopia przepięknej gemmy. 

— Pan miał tę gemmę? — zapytałem Gendela. 

— Tak, sprzedałem ją w zeszłym roku. 

— Cudowna rzecz, gdzieś ją pan znalazł? 

— Kupiłem z licytacyi po Marku Dalion bankie- 
rze, który pięć lat temu zastrzelił się — z powodu je- 
dnej osoby — znanej w świecie paryskim. Pan nieza- 
wodnie słyszał o niej! pani Kere. 


P. dENJOY. 


Majowa Różyczka 
(NOWELKA CHIŃSKA). 


Tłumaczył z francuskiego B. KUSZELK. 


Jeżeli chcesz doświadczyć czystości złota, poddaj 
je działaniu probierczego kamienia; jeżeli chcesz oce- 
nić człowieka pozwól mu mówić; jeżeli uwierzysz sło- 
worm niewieścim, zginiesz marnie: biada ci! 

Niech słowa miłosne pieszczą twoje zmysły, jak 
smyczek muska strunę skrzypiec lub jak wiatr igra 
z falą jeziora, lecz uszy twego rozumu zawrzyj przed 
niemi pieczęcią z laku. 

Dziewica, żona tub matka, kobieta jest zawsze 
głownią pożeraną przez zazdrość. 

Niestety! Dlaczego Ky-Dong nie umiał ustrzedz 
się od zazdrości, dlaczego nie opasał bioder swoich 
miękką tkaniną zaufania? 

Brak ufności zabija szczęście, równie jak wiatr 
północny niszczy pola ryżowe. 

Mąż Majowej-Rożyckiej przeżywał dni swoje cal- 
„kowicie oddane rozkoszy, pieszczotom i pocalunkem. 


= 18 


Kri 


Kochał tak bardzo żonę, że nie umiał oderwać 
ust od jej warg karminowych; było mu tak dobrze 
że szczęścia swojego nie pojmował nawet. 

Dom jego, ukryty w gąszczu palm i balsamów, 
nad blękitnym stawem, obramowanym wieńcem bla- 
dych irysów, zdawał się świątynią szczęścia i spokoju, 
skąpaną w wodach świętego jeziora. 

Majowa-Różyczka, świeża jak kwiat lotosu zale- 
dwie zaróżowiony, pietnasty raz dopiero widziała opa- 
dający kwiat jabłoni. Wątła jak fajans z Cay-May, 
wiotka jak bambus, wesoła jak koza z Tybetu, była 
obdarzona czteremi cnotami, zapewniającemi szczęście 
w małżeństwie, a wymaganemi przez księgi świata : 
uległość, skromność, powściągliwość słowa i miłość do- 
mowego ogniska. 

Siedząc na wzorzystej macie z Haj-Namu, śpie- 
wała głosem smutnym i wolnym starożytne pieśni, 
przygrywając na lutni, obciągnionej skórą węża. Pa- 
znogciami obramowanemi złotem, poruszała struny, 
odpowiadające pięciu tonom: cam, sę, san, su, ho. 

Jak ptak drżący w słodkiej rozkoszy, śpiewała 
o przebudzeniu serea, o męczarniach oczekiwania i szczę- 
ścia w miłości. 

Słońce, które ją raakiem witało już śpiewającą , 
wieezorem, kryjąc się w zębate szczyty porcelanowych 
pagód, żegnała ją rozśpiewaną jeszeze. 

Ky-Dong zachwycał się tem życiem. W nocy ko- 
łysał, żonę uśpioną w hamaku, chłodząc ją lekkiem 
powiewem wielkiego wachlarza. We dnie krył się za 
wzorzyste kimono, by jak jaszczurka, wpatrzona w wio- 
senne słońce, wzrok swój cieszyć widokiem uko- 
chanej. . 


A jednak lato nie przechodzi bez burzy. 

We wewnętrznym dziedzińcu domu słychać było 
często gniewny głos matki Ky-Dong — niech duch 
twój się raduje, o matko! 

— O przeklęta gąbko — wołała ona — jak ła- 
two jad wsiąkasz! Co się dziś dzieje na świecie. Czy 
żona ma prawo wymagać, aby mąz przed nią klęczał. 
Niedługo warkocze ukorzą się przed trefionemi włosa- 
mi, a córki nasze, wzorem kobiet z przeklętych kra- 
jów, chodzić będą po drogach publicznych. Patrzcie 
Ky-Dong ciągle jest u nóg Majowej-Różyczki. Ta ko- 
bieta, którą mu dałam, aby służebnicą jego była, opa- 
nowała go zupełnie, posiadła jego serce i zabiła w nim 
wolę. A on ślepy nie chce nawet wziąć drugiej żony. 
Moralność w nim zamarła. 

— O synu, wierz mojemu, doświadczeniu. Porzuć 
tę czarownicę, bo w jej pieszczotach jest jakiś zły urok. 
Ty wobec niej zrzekasz się godności głowy rodu, upo- 
karzasz się przed sługą. Czy to ty byłeś zaprzedany 
w małżeństwo? Jeżeli kochasz tę dziewkę, trzeba było 
ją wziąć na kochankę, lecz nie należało opasywać jej 
czola czerwoną przepaską małżonki. Dla kochanek mi- 
łość, dla żony — ognisko domowe! 

— Matko — odpowiedział nieśmiało Ky-Dong — 
niech imię twoje będzie czczone, o matko! — Majowa- 
Różyczka nigdy z domu nie wychodzi, a dlaczego za- 
rządu powierzyć jej nie chcesz ? 

— Lepiej kurczęta pawiom powierzyć — odparła 
matka i zamilkła. Odchodząc szeptała gniewnie: Mu- 
szę go jednak ratować. 

Język kobiety jest to miecz, któremu zardzewieć 
nie da. 
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— Czy spostrzegasz — rzekła raz do Ky-Dong 
matka. 

— Bądź błogosławioną, o matko! 

— Dziwną bladość Majowej-Różyczki? 

— Ona płatkami lilji pewnie twarz okłada... 

— To wybieg zalotności. 

— Policzki jej zapadły... 

— Doliny pocałunków. 

— Kształty jej stają się ociężałe... 

— Tajemnica miłości. 

— Jaki więc wniosek wyprowadzasz z tych obja- 
wów? zawołała wreszcie z gniewem matka — będą 
zawsze dobrym o matko! 

— Że pączek w kwiat się rozwija, odrzekł z uśmie- 
chem Ky-Dong. — Majowa-Różyczka chce nową gałęź 
drzewa naszego rodu przysporzyć. 

— O biedny mój synu, przerwała matka — niech 
życie twoje będzie słodkie, matko! — jakiś ty ślepy! 
Ty nie widzisz, że na ołtarzu przodków świecie ofiarne 
już nie dymią wonnie. 

— Kadzidło je zastąpi. 

Majowa Różyczka zaniedbuje domowe bogi. Zdaje 
mi się nawet, że już głowy nie zdobi srebrnymi sznu- 
rami, którymi jej czoło przy ślubie opasałeś. Teraz 
owija włosy o szyldkretową szpilkę, jak wdowa, która 
drugiego męża pragnie. 

— Ależ ja żyję jeszcze, matko — bądź zawsze 
sprawiedliwą, matko! 

— Niewiasty, często spuszczają oczy, by więcej 
na nie patrząno, a udając wdowieństwo, wzywają ko- 
chanków ! 
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— Przecież Majowa-Różyczka niydy progu domu 
nie przekracza. 

— Nie wychodzi, to prawda, ale dniem i nocą 
pod werandą, na której pną się orchidee, herbata za- 
prawna jaśminem, woń siiną roztacza, platki smażo- 
nych kwiatów, ciastka z barwionego ryżu i prażone 
ziarna lotosu zapełniają czary, które przywiozłeś Ton- 
Kin'u. 

— Niewinne łakomstwo ! 

— A chociaż mąż nie bywa na te uczty wzywa- 
nym, nie zjada ich sama. 

— (o mówisz? 

— Często rankiem na jaspinowych stołach znaj- 
duję tytoń, kopcący jeszcze w mosiężnych fajkach. 

— Ale czy ty pewną tego jesteś, zawołał Ky- 
Dong, drżąc cały bolesnem wzruszeniem, pozory — to 
ryba, która z ręki, wyślizgnąć się może, tu dowodów po- 
trzeba! 

— Dowodów! odrzekła matka, — niech życie 
twoje będzie długie, matko ! — Zamilkła i spuściła po- 
wieki, jakby chcąc ukryć myśl swojąj] 

— Ach wołał Ky-Dong, gdybym był pewny, że 
szerszeń śmie pić miód z mojego kwiatu... 

— Qebyś wtedy uczynił mój synu ? 

— Wyrwałbym bez wachania z drzewa naszego 
rodu tę gałęż zatrutą, wszczepioną przez moje mal- 
żeństwo. 

— Przysięgasz ? 

— Przysięgam! Na prochy mojego ojca ! 

— Dobrze więc. W nocy, o późnej godzinie, 
przyjdź na werandę, a oczy twoje prawdę zobaczą. 
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— Przekleństwo! zawołał rozpaczony mąż i wy- 
biegł, by lzy swoje ukryć. 

Słowo jest tak jak strzała, i rzucona do łuku już 
nie wraca i cofnięta być nie może. 

Z nastaniem nocy Ky-Dong nie odzyskał spokoju. 
Tak niestety słowa nami rządzą. 

Owinięty w płaszcz ciemny, z głową okrytą wel- 
nianą zasłoną, przez mus wszedł do swojego ogrodu. 

Wokoło stawu, obramowanego błademi irysami, 
świerszcze ćwierkaly miłośnie. Miasto całe zdawało się 
uśpione, zdaleka tylko dochodziły zrzadka nawoływania 
zapóźnionych przechodniów. 

Ky-Dong, skradając się z cicha, wszedł pod we- 
randę, na ścianach której pięły się wonne orchidee. 
Pot kropli] mu się na skronach. Drżąc caiy, czepiał 
się gałęzi, by nie upaść. 

Niestety ! Majowa-Różyczka jeszcze nie spała. 

Lampa płonęła mdłem światłem, a w nocnem 
milczeniu dochodziły uszu męża ciche szepty, przery- 
wane srebrnym śmiechem. 

— Gdyby prawdę mówiła matka! — Niech los 
żawsze ci sprzyja matko! — Gdyby szerszeń pił miód 
z ust Różyczki... 

O straszne katusze, o okropna męko! jeszcze 
chwila, a Ky-Dong dowie się prawdy! Już wie. 

Majowa-Rożyczko, leżąc na wzorzystej macie, roz- 
mawia z nieznanym mężczyzną, kryjącym się pod pal- 
mami, mówi głosem przyciszonym, a wargi jej zdają 
się uśmiechać nmiiłośnie. 

O jak słodkie muszą być jej slowa! 

Ky-Dong rozwścieczony, wskoczył jak tygrys mię- 
dzy porcelanewe wazony. Papugi, leniwie drzemiące 


